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Ob. kpt. L. DROBNI AK

Rocznica Po w sian ia  Styczniowego.
M o t t o - .  Sw iątą j e s t  w  o cz a ch  B o ga  sp raw a , 

k tóra o p ie ra  s i ę  na sp ra w ied liw o ś c i , na 
m iło ści O jcz yzn y  i p ra gn ien iu  w o ln o ś c i.

Związek Strzelecki, idąc w ślady wielkiego W o ­
dza i Protektora, szerzy wśród swoich członków i oby­
wateli Polski kult miłości Ojczyzny, umiłowanie wielkiej 
tradycji i cześć dla tych momentów historji, które 
rozświetlają ciemń długiej, wiekowej niewoli.

Takim promienistym momentem historji naszej, to 
ostatni zryw narodu z przed 71 lały, Powstanie 1863 r.

Po upadku Powstania Listopadowego zapanowała 
na ziemiach zaboru rosyjskiego groza represji i nieludz­
kich znęcań. Car i jego zausznicy nasyłają na nieszczęsną 
ziemię naszą szeregi najgorszych siepaczy z poleceniem 
gnębienia każdego odruchu narodowego, każdej myśli 
polskiej. Dziesiątki lat trwają tortury moralne i fizyczne 
tysiące najszlachetniejszych synów znaczą szlaki sybir- 
skie i katorgi. W  duszy ciemiężonego ludu polskiego 
wytwarza się pragnienie odzyskania wolności, swo­
bodnego stanowienia o swoich i dzieci swoich losach. 
W rzód wzbiera i sprawiedliwości dziejowej musi stać 
się zadość. Car drży przed zemstą gnębionego ludu 
jednak nie może ostać się głosom doradców i płazów 
azjatyckich.

Teror na ziemiach polskich trwa w całej ohydzie.
Umiera car Mikołaj 1. i zdawało się, że nowy 

władca Rosji ziści bodaj częściowo nadzieje wolnościo­
we, że nada konstytucję i przywróci stan, zagwaranto­
wany Kongresem Wiedeńskim. Nie zmienił jednak 
Aleksander II. systemu, zdając władzę w zagrabionych 
ziemiach polskich ludziom, posiadającym tesame wrogie 
naszej,sprawie instrukcje.

Ówczesna młodzież organizuje szereg konspira­
cyjnych kółek i nawołuje do zbrojnego czynu wyzwo­
lenia Matki-Ojczyzny. Pamiętny dzień pogrzebu 
wdowy po bohaterze W oli, generale Sowińskim, dzień 
ł l  czerwca 1860, stał się dniem manifestacji, potężnej 
w  swoim odruchu i stanowiącej niejako memento mori. 
Następuje szereg manifestacyj, za które rząd carski 
odpowiada gradem kul i nahają. W  dniu 25 lutego

1861 kozacy masakrują manifestujące tłumy sw W ar­
szawie. 27 tegoż miesiąca i roku na procesję wycho­
dzącą z kościoła na Lesznie, uderzają kozacy i 5 tru­
pów legło na bruku stolicy.

Następuje era margrabiego Wielopolskiego, który 
zamierza wprowadzić nowe reformy i te częściowo re­
alizuje. Jest jednak wybitnym zwolennikiem połączenia 
Polski pod berłem cara i dlatego stał się powszechnie 
nielubianym. Niepopularność swoją pogłębił rozwiąza­
niem Tow. Rolniczego w Warszawie, co wywołało 
wrzenie w stolicy, podczas gdy 200  trupów zaścieliło 
bruk Warszawy. O jakiejkolwiek ugodzie niema mowy 
musi nastąpić wyładowanie bólem spotęgowanych sił.

Wielopolski, aby zdusić ,w zarodku wszelkie czyny 
zbrojne, zarządza słynną „bramkę", pragnąc usunąć 
tę część uświadomionej młodzieży, która jego zdaniem 
mogła stać się zarzewiem buntu przeciw carskiej wła- 

^ dzy. Młodzież uprzedzona o „bramce", zbiega w lasy 
i tylko znikoma część skazańców zostaje zapędzona 
w szeregi moskiewskie.

W  nocy z 22 na 23 stycznia 1863 padła iskra 
na nagromadzone prochy i spowodowała wybuch Po­
wstania.

O ile powstanie listopadowe, którego pamięć 
obchodziliśmy przed dwoma miesiącami, miało wszelkie 
widoki powodzenia i zwycięskiego końca, o tyle pow­
stanie 1863 r. było zgóry niemal skazane na zagładę. 
Nie posiadaliśmy własnego wojska, nie posiadaliśmy 
ekwipunku i broni, nie posiadaliśmy wreszcie pieniędzy—• 
a przeciw powstańcom rząd satrapy moskiewskiego 
wyprowadził w pole blisko 100 tysięczną armję regu­
larną i setki armat.

Powstańcy mieli tylko wiarę w słuszność swojej 
sprawy i nadzieję pomocy państw ościennych.

Pomoc zawiodła, stanowiąc dla ówczesnego i przy* 
szłych pokoleń Polski naukę, że tylko na własne siły
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liczyć  trzeba i można, że ty lko  w łasną dłonią możemy 
zdobyć upragn ione cele.

Nie pom ogły bohatersk ie w ysiłk i i zw ycięsk ie 
b itw y  i potyczki, w  które obfitowało Powstanie S ty cz ­
niow e. Nie mógł przechylić szali zw ycięstw a ani na­
czelny wódz i d yk ta to r M arjan Langiew icz, ani szereg  
bohatersk ich  dowódców, z których w ym ienię Ludw ika 
M ierosław sk iego , K azim ierza M ieleck iego , Zygmunta 
P ad law sk iego , M arcina B orelow skiego, syna m urarza 
z K rakow a, Rom anow skiego, N arbutta, S ierakow sk iego , 
ks. M ackiew icza, Pustowojtów ny i w ielu  innych, Nie 
przechyliły tej szali ponad m iarę ludzką przechodzące 
czyny i o fiary bezim iennych powstańców , k tórzy krw ią 
serdeczną obficie użyźnili la sy  i pola Polski wzdłuż
i wszerz.

Powstanie upadało zwolna, upadało zarówno 
w w ojewództwach centralnych, jak  i na L itw ie, Żmudzi, 
Rusi i W ołyniu.

P rzyw ódcy Pow stania usiłują ratow ać jeszcze 
spraw ę. T w orzy się Rząd Narodowy, na którego  czele 
s ta je  w e wrześniu 1863 r. Rom uald T raugu tt K iedy 
jednak  i on został aresztowany i stracony na stokach 
C ytad e li W arszaw sk ie j w raz z K rajewskim , Toczyńskim , 
Zulińskim i Jeziorańskim  — w ynik zbrojnego pow stania 
1863 r. został przesądzony.

O dtąd  M oskwa gn iec ie  żelaznym , cuchnącym bu­
tem wszystko, co polskie, odtąd rozpoczyna się  dalsza 
jeszcze w iększa m artyro logja narodu. T ysiące  obyw ateli 
zaw isło na szubienicach, dziesiątk i ty s ięcy  zesłano na 
Syb ir, do kato rg i i kopalń , śnieżnych stepów  podb ie­
gunowych.

Pow stanie 1863 r. nie dało rezultatu . Powstanie 
to kosztowało hekatom bę krw i, cierp ień , łez i n iedo li 
ludzkiej, jednak  było groźnem ostrzeżeniem , że „Polska 
n ie  zg inęła" , że ten cudowny naród polski trw a zaw sze

1 c iąg le  w w ierze ojców, p ragn ie wolności i bytu  nie* 
pod ległego , tego  najp iękn iejszego przyw ileju ku ltural­
nych narodów.

Pow stanie wobec całej Europy dowiodło, że n ie 
dam y pogrześć m owy ojców naszych, że w iecznie trw ać 
będziem y na straży ziemi, skąd  nasz ród...

Dopiero w 51 la t od Pow stania S tyczn iow ego  
nem ezis dziejow a powołała karne szereg i synów Polski 
do zbrojnej w alk i o N iepodległość. Na czele ruchu 
stanął Ten, któremu Polska O drodzona tak  w ie le  
zaw dzięcza, Twórca Związku S trzeleck iego  i A rm ji 
N arodowej —-  Józef Piłsudski.

Pam iętny dośw iadczeń z ostatn iego  ruchu niepo- 
d ległościow ego, który oparty na złudnej nadzieji po­
mocy sąsiadów  i p rzyjacielskich  potencyj, zaw iódł — 
oparł w iarę w zw ycięstw o na w łasnych siłach, na w y­
szkolonej i zorganizowanej m asie bojowników o wolność. 
Stw orzył Związek Strzeleck i, który zam ienił się w karne' 
Legjony, a następnie w potężną dziś A rm ję Narodową. 
O bliczenia te nie zaw iodły, Polska odzyskała N iepod­
ległość, której dziś już nie dam y sob ie odebrać za 
żadną cenę. W iern ie  i karn ie będziem y sta li na straży 
tego  przyw ileju, za k tó ry dziadow ie i ojcowie nasi 
krew  przelew ali wolności Kraju O jczystego .

C zcząc dzisiaj rocznicę Pow stania S tyczn iow ego ; 
musimy sobie uprzytom nić, że Związek Strzeleck i, w y­
rosły na tradyc ji takich momentów dziejow ych i trad yc ji 
przedw ojennego Związku, jest i musi pozostać spadko­
b iercą tej w ie lk ie j id e i, k tóra P o lskę wyzwoliła. Mu­
sim y w ytrw ać w służbie d la  Państwa, musimy w ierzyć 
w e własne siły i zaw sze, c iąg le  pogłęb iać naszą zw ar­
tość, naszą e tykę  i nasze um iłowanie Polski.

T ak ie  postanow ienie, tak ie  ślubow anie będzie 
najgodniejszem  upam iętnieniem  Pow stania i do tak iego  
ślubow ania w zyw am y W as, S trzelcy.

Ob. Mgr. ZYGMUNT KNOEEL.

Związek Strzelecki - a bezrobotni.
Dziwną zaiste rzeczą, że statystyczne zestaw ien ie 

członków czynnych Związku S trze leck iego  w ykazu je nie 
przeciętn ie w ie lk ą  ilość bezrobotnych. C hcąc wytłum a­
czyć tak i a n ie inny stan rzeczy należy stw ierdzić, iż 
w iększość ludzi, pozbawionych pracy zap isu je s ię  do 
Związku S trze leck iego  z pobudek czysto ego istycznych , 
poprostu d la uzyskan ia drogą poparcia jak iego ś źródła 
dochodów pod postacią posady, stanow iska w zględnie 
innego intratnego zajęcia.

N iestety tak  jest, utarło się m niem anie, że o trzy­
m anie jak iegoko lw iek  zatrudnienia zwłaszcza w insty­
tucjach państwowych i sam orządowych uzależnione jest 
od  przynależności peten ta do Związku S trze leck iego . 
Jak ie ż  tego  rezu lta ty?  Oto w ielu  w brew  swym przeko­
naniom ideowym  w stępuje w szeregi Związku Strzel c- 
k iego , a tam nie m ogąc ze zrozumiałych 2resztą powo­
dów  zaasym ilow ać się  oraz dostosow ać do obow iązu­
jącego  regulam inu, m ając jedyn ie na sw ej uw adze jak- 
najszybsze zdobycie za jęc ia , szerzy wśród prawdziwych 
i godnych tego  im ienia strzelców  nieład i zgorszen ie.

P ragnąc położyć ostateczny kres tym  niezdrow ym ; 
n ie ste ty  dotąd  w Związku Strzeleck im  panującym  sto­
sunkom, stw ierdzam y tą  d rogą co następuje:

K ategoryczn ie z całą stanow czością przeciw sta­
w iam y się temu elem entow i ludzi, k tórzy p ragnęliby 
w stąp ić do Związku S trze leck iego  jedyn ie  d la w yżej 
wspom nianych pobudek a skutecznym  środkiem  do 
przeprow adzenia tego  stał się rozkaz K om endanta 
G łównego Związku S trzeleck iego , zezw ala jący  na popar­
cie w yłączn ie tak iego  strzelca, k tó ry w ykaże s ię  odpo­
wiednim  okresem  czasu sw ej przynależności do Związku 
Strzeleck iego . Jed yn ie  strzelec, m ogący w ykazać do­
datn ie  rezu lta ty  sw ej p racy  w  Związku Strzeleck im , 
może uzyskać poparcie naszej O rgan izacji. Nie członek; 
o gran icza jący  się  do w ykonyw an ia podstaw ow ych w y­
mogów i rozkazów władz strzeleckich , a ty lko  z a iłn -  
żony strzelec , oddający  się  duszą i ciałem Idei N aszego 
Tw órcy i K om endanta, p ie lęgnujący i krzew iący Jego 
rozkazy oraz zarządzen ia, słowem, d a jący  pełnię gw a-
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/ancji prawdziwego Oby watela-Polaka, uzyska poparcie 
Związku Strze leckiego .

W  ten sposób uważamy spraw ę za dostatecznie 
wyjaśnioną Podkreślamy, iż drogą ścisłej i b ezw zg lęd ­
nej czystki przeprowadziliśmy rozgraniczenie strzelców, 
których współpraca idzie na pożytek naszej O rgan iza­
cji, da jąc odpowiednie wyniki i rezu ltaty , od ludzi dla 
nas niepożytecznych, wręcz szkodliwych, a usunąwszy 
tych ostatnich z pośród kadr strzeleckich, bronić się
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będziem y na przyszłość przed podobnemi bezw artoś- 
ciowem i naleciałościam i.

Jed yn ie  ci, których w ęwnętrzne przekonanie skło­
niło do zgrupow ania się pod trójbarwnym  sztandarem  
Związku S trze leck iego , w yłącznie tacy , którzy na każ­
dym kroku w ykazu ją żyw e zain teresow anie d la idei 
i haseł naszej O rgan izacji, w praw ia jąc  je  w brzem ienny 
w sw ych efektach  końcowych czyn, tym  w yłącznie udzie­
lim y naszego poparcia w uzyskaniu poszukiw anej pracy.

P R Z E G L Ą  D S T R Z E L E C K I

Db. INGLOT JULJUSZ.

Przysposobienie wojskowe - gtównem 
zadaniem Związku Strzeleckiego.

Dośw adczen ia wojny św iatow ej w ykazały nam do­
b itn ie, że n ietylko sam a arm ja, ale cały naród musi być 
obecnie do wojny przygotow any.

W  zbrojnych zm aganiach wojennych państw  i na­
rodów, w iększość sił stanow iły nie pułki służby czyn­
nej, a le olbrzymie m asy rezerw  i te w łaściw ie wojnę 
w ygrały . Przeciw zaborczości pruskiej stanęły arm je 
F ranko-A ngielsko-A m erykańskie nie starego  kadrow ego  
Żołnierza, lecz młodego rekruta . Na czterdziesto letn ie 
przygotow ania techniki w ojennej N iem iec, odpow iedział 
o lbrzym i w ysiłek myśli narodów, przew yższający po­
wolny, system atyczny, przez dz iesiątk i la t tworzony do­
robek n iem iecki na tem polu.

Powszechne zatem  uzbrojenie narodu stało się po 
w o jn ie św iatow ej koniecznością chw ili. W szystk ie  pań­
stw a  dążąc do rozw iązania tego  ak tualnego  problemu 
przyjęły i nadały swej w tym kierunku rozpoczętej 
p racy  nową formę, którą je st Przysposobienie W ojskow e.

W  Polsce najw iększą o rgan izac ją  przysposobienia 
w o jskow ego  je st Związek S trze leck i, który zw iązany 
l  trzonem polskiej arm ji, posiada w spaniałą trad yc ję  
W  historji bohaterskich w alk o wolność i n iepodległość 
O jczyzny.

W  m yśl swoich haseł i założeń ideologicznych 
podjął Związek S trze leck i pracę przysposobienia woj­
skow ego  w Polsce, a idąc za w skazaniem  sw ego  
Tw órcy i W odza, sięgnął w niej do podstaw  wartości 
każd ego  żołnierza, do w ykształcen ia jego  ducha, zap ra­
w ien ia go w obow iązkach d la Państwa, karności i obo­
w iązkow ości w  m yśl z a s a d y : „K ażdy O byw atel żołnie­
rzem, każdy żołnierz O byw atelem ".

Związek S trzeleck i jako  o rgan izac ja  przysposobie­
n ia w ojskow ego, przeznaczony jest przedew szystkiem  
d la młodzieży w w ieku przedpoborowym . Nie zam yka­
jąc  wstępu d la  osób starszych naw et w charakterze 
członków ćw iczących , główny w ysiłek zw raca na o b ję ­
c ie  swem i kadram i młodzieży pozaszkolnej.

W  szeregach  Związku S trze leck iego  znajdu ją się 
również i kob iety, k tó re tworzą oddzielne oddziały. 
Przysposobienie wojskow e kobiet ma na celu p rzygo ­
tow anie ich do ob jęcia na w ypadek konieczności obrony 
kra ju , całego  szeregu funkcyj pomocniczych, do pełnie­
nia których mężczyźni n ie są bezwarunkowo konieczni.

Pod przysposobieniem  wojskowem rozumiemy 
pracę n ie ty lko  w yszkoleniow ą, ale również w ychow anie 
obyw atelsk ie , w ychowanie fizyczne, przysposobienie 
ro lne, które to działy p racy są  raczej drogam i prowa- 
dzącem i do realizow an ia w ytkn iętego  przez Związek 
S trzeleck i celu.

W ychow an ie obyw atelsk ie , o ile  chodzi o kw estję 
w ojskow ą, ma na celu spopularyzow anie i pogłębienie 
w śród młodzieży strze leck ie j i szerokich w arstw  społe­
czeństw a zagadn ień  obrony Państw a, oraz utrwalenie 
te j św iadom ości w społeczeństw ie, ab y  każdy obyw atel 
w chw ili n iebezp ieczeństw a poczuł się  żołnierzem goto­
wym  bronić sw ej O jczyzny do ostatn iej kropli krwi.

W ychow an ie  fizyczne pod kątem  w idzenia spraw  
w ojskow ych, ma na celu w drodze odpow iedniej zap ra­
w y w sporcie i w strze lectw ie  podnieść w arto ść bo jo­
w ą o byw ate la  jako  obrońcy kraju .

W reszc ie  na polu przysposobienia ro lnego kształci 
Związek S trze leck i swych członków w przyw iązaniu 
do ziemi, z której naród czerpał podnietę do w alk i 
o swój b yt w  chw ilach sw ego  tragizm u dziejow ego , 
a  którą zrosił krw ią najdroższych swych synów . Ponad­
to w drodze akcy j i konkursów ro lnych , podnosi Zwią­
zek S trzeleck i w ytw órczość rolną sw ego  kraju , k tóra 
d ecydu je  o dobrobycie Państw a w  czas ie  pokoju i do ­
starcza  ch leba krajow i podczas wojny.

K ierownictwo Związku S trze leck iego  spoczyw a 
w ręku ludzi, którzy sw ą dotychczasow ą p racą  dow ied li, 
iż zadaniom  swym sprostać potrafią tem bardzie j, że 
m ają do dyspozycji oficerów i podoficerów  rezerw y, 
ideowo i fachowo w ysoko sto jących . O prócz tego  o sta­
tnio przydzielen i zostali do personelu fachow ego ofice­
row ie arm ji czynnej, k tórzy sprawność te j o rgan izac ji 
w spraw ach w yszkoleniow ych n iew ątp liw ie jeszcze b ar­
dziej podniosą.

W ytężona działalność Związku S trze leck iego  na 
w szystk ich  odcinkach p racy , obejm ując s iec ią  ty s iące  
oddziałów na całym  obszarze Rzpltej, poczyniła w osta­
tnich czasach olbrzym ie postępy i postaw iła nas na 
poważnem już m iejscu w rzędzie państw  europej­
skich.

Jedynie liczność i zwartość szeregów Związku Strzeleckiego daje gwarancję 

bezpieczeństwa i całości Państwa!
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Ob. Mgr. KNOBEŁ ZYGMUNT.

Ja k  fest - jak
Oddział Związku Strzeleckiego jako pod­

stawowa cząstka składowa naszej Organizacji 
przypomina w wielu momentach rodzinę, złożoną 
z ojca, matki i dzieci. Niejako rolę ojca spełnia 
zarząd, matki — komenda, a dziećmi są ci, któ­
rzy chowani przez rodziców, wcześniej czy póź­
niej wyrastają na mniej lub więcej pożytecznych 
strzelców.

Oto przy pomocy tego porównania chciał­
bym się bliżej zastanowić nad tem, jakie zadania 
ciążą na owych rodzicach strzeleckich, a co waż­
niejsze, czy poruczone im mandaty i nałożone 
nań obowiązki są w całej swej rozciągłości re ­
alizowane?

Komenda, ta matka oddziału ma być w y­
chowawczynią swych dzieci. To jest jej pierwsze 
i najważniejsze zadanie. Ona ma spełniać funkcje 
bezpośredniej nadzorczyni i opiekunki strzelców. 
Jej działalność obracać się winna w ramach 
technicznego kształcenia strzelców w kierunku  
zarówno wojskowym jak i obywatelskim, sporto­
wym, towarzyskim itd., ona ma kłaść nacisk na 
wychowanie w bezwzględnej karności, dyscypli­
nie i obowiązkowości, na niej wreszcie ciąży 
obowiązek i odpowiedzialność za osiągnięcie 
możliwie jaknajlepszych wyników pracy.

Zarząd natomiast, to ,,pater familias" od­
działu, to ojciec, na którego barkach spoczywa 
cały szereg bardzo poważnych i odpowiedzial­
nych zadań. Wszak on właśnie ma dbać o to, 
by swą zapobiegliwością i rzutkośeią zdobyć 
warunki materjalne celem uzyskania odpowied­
nio urządzonego pomieszczenia dla swych w y­
chowanków, on musi czynić starania około roz­
wijania i doskonalenia warunków pracy oddzia­
łowej, on wreszcie przez bezpośi’ednie, możliwie 
najczęstsze zetknięcie się ze swemi „dziećmi" 
winien roztoczyć nad niemi prawdziwie ojcowski 
nadzór.

Tak przedstawiałaby się rola komendy 
i zarządu w teorji.

Cóż jednak wykazuje p rak tyk a?
Oto drogą poczynionych inspekcyj oddzia­

łów Związku Strzeleckiego stwierdziliśmy, że 
właśnie ci ojcowie naszych rodzin, pomijając, że 
nie czynią żadnych wysiłków w kierunku prze­
kroczenia granicy nałożonych nań zadań, nie 
wywiązują się niejednokrotnie z poruczonych

im obowiązków, ograniczając się do spełniania 
najprymitywniejszych funkcyj, związanych z pia­
stowanemu przez nich godnościami. W wielu 
oddziałach Związku Strzeleckiego wyczuliśmy 
brak tego kontaktu i zainteresowania się Za­
rządu strzelcami, brak wzajemnej między nimi 
współpracy, wzajemnego współżycia.

Nic więc dziwnego, że strzelec pozbawiony 
opieki swego rodzica, zniechęca się i leniwieje, 
miast pracować i zdobywać cegiełkę po cegiełce 
do tego olbrzymiego gmachu, któremu na imię 
Związek Strzelecki. Na tem cierpi też niejedno­
krotnie komenda oddziału, jej bowiem działal­
ność i wyniki tejże zależą i to w bardzo wielkiej 
mierze właśnie od ustosunkowania się zarządu 
do danego oddziału. Ćwiczyć strzelców, odbywać 
z nimi pogadanki, zaprawiać ich do marszów, 
zawodów sportowych i t. d. może ona jedynie  
wtedy, jeśli znajdzie po temu dogodne warunki, 
wytworzone przez gorliwą i sumienną pracę 
członków zarządu.

Zło, jakie zaobserwowaliśmy w niektórych  
oddziałach, polegające na tej właśnie rozbież­
ności istnienia wprost organicznie zespolonych 
elementów, da się jednak naprawić. Potrzeba 
jedynie trochę dobrej woli i chęci! Niechaj za­
rządy zwrócą baczniejszą uwagę na potrzeby  
oddziałów i w miarę ich wielkości spotęgują 
intenzywność swej p r a c y ! Niechaj nie będzie 
takiego Strzelca, któryby nie znał wszystkich 
członków zarządu i naodwrót, każdy członek tej 
ojcowskiej instytucji musi położyć swą rękę na 
pulsie żywotności oddziału, a uczyni to tylko  
wtedy, jeśli zainteresuje się bliżej poszczegól­
nymi strzelcami. Gdy zaistnieje zażyłość pośród 
wszystkimi zorganizowanymi w Związku Strze- 
leckim, jeśli drogą bliskiego, możliwie najbar­
dziej bezpośredniego zetknięcia się, poznamy 
jeden drugiego, gdy wreszcie pomiędzy nami 
młodymi a starszem społeczeństwem, którego  
reprezentanci zasiadają w zarządach, zniknie 
dotychczasowa przepaść i pustka, a w miejsce 
jej wstąpi porozumienie i współpraca, to niewąt­
pliwie liczny i potężny Związek Strzelecki 
wzrośnie do rozmiarów organizacji, która mając 
zrealizować wszystkie przyświecające jej hasła, 
na chwałę i pożytek Ojczyzny i obywateli, stanie 
na świetlanej wyżynie swych marzeń i pragnień!!

Prawem naczelnem - dobro Państwa!
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Ob. INGLOTOWA JANINA.

O ideą Sirzelczyń.
Wielka wojna światowa odsłoniła nam sze­

reg momentów w których kobieta polska spełniła 
bohatersko wzięte na siebie obowiązki walki 
z wrogiem o wolność i niepodległość kraju.

Wśród pierwszych Oddziałów szturmowych 
Związku Strzeleckiego widzimy żeńskie drużyny 
strzeleckie, które na równi z mężczyznami brały 
udział wt walce orężnej, oraz pomocniczej służbie 
sanitarnej, łączności, wywiadu i propagandy.

Nie zatarty przykład pozostawiły nam 
dobrze wszystkim znane bohaterki, jak Aleksan­
dra Piłsudska kierująca oddziałem wywiadow­
czym Pierwszej Brygady, Rychterowa kurjer 
legjonowy, Zagórska i tysiące innych patrjotek, 
które jako instruktorki pracą kulturalną w świet­
licach i kantynach dodawały żołnierzowi polskie­
mu otuchy, siły i odwagi.

Taką była również działalność kobiety pol­
skiej w Polskiej Organizacji Wojskowej, która 
to organizacja podjęła ciężki i odpowiedzialny 
trud walki niepodległościowej Legjonów Polskich.

Nie poszła na marne ofiarna praca i wysiłki 
pierwszych Legjonistek. Powstaje Państwo Pol­
skie wolne i niepodległe. I teraz kobieta polska 
w pracy swej nie ustaje. Oto w obronie Lwowa 
widzimy znów Ochotniczą Legję Kobiet, jako 
formalną jednostkę wojskową, posiadającą włas­
nych oficerów-kobiety i podlegającą regulamino­
wi wojskowemu. Legja ta pełni przeważnie służbę 
kurjerską i wartowniczą, ciężką i odpowiedzialną, 
wywiązując się z niej bez zarzutu, zdobywając 
sobie pełne uznanie ze strony władz wojskowych.

Drugi Oddział Legji Kobiecej powstaje 
w Wilnie, w niespełna rok Ministerstwo Spraw  
Wojskowych tworzy i organizuje wartownicze 
bataljony kobiet przy wszystkich D. O. K. celem 
odciążenia jaknajwiększej ilości żołnierzy na front.

Był to rok 1920 okres największego wysiłku 
całego narodu w obronie przed najazdem bolsze­
wickim.

W  żadnem z państw wojujących pomocnicza 
służba kobiet nie obejmowała takiego zakresu 
działania jak w naszych formacjach wojskowych.

W każdej dziedzinie gdzie tylko trzeba 
było rąk do pracy, kobieta stawała ochoczo 
w szeregu.

Ofiarność i zapał zastępowały i uzupełniały 
braki w przygotowaniu technicznem i wysz­
koleniu.

W tym czasie pełnienia ciężkiej służby t\\ o- 
rzyły się jednocześnie metody i programy pracy  
kobiet w organizacjach wojskowych. Doświadcze­
nie wojenne wykazało całą wartość pracy kobiety, 
dowodząc jednak, że praca ta w takich dzie­
dzinach pomocniczych jak sanitarjat, łączność, 
propaganda, intendentura musi się opierać o ele­
ment karny, podlegający dyscyplinie wojskowej.

Poczucie potrzeby poważnego i gruntow­
nego przygotowania się do służby, nurtujące 
zarówno wśród jednostek jak i w organizacjach 
doprowadziło w odrodzonem Państwie Polskiem  
na mocy uchwały Pierwszego Walnego Zjazdu 
Delegatów Związku Strzeleckiego w Warszawie 
do zorganizowania w Polsce żeńskich Oddziałów 
Związku Strzeleckiego.

Praca tychże oddziałów w kierunku wycho­
wania obywatelskiego, przysposobienia wojsko­
wego kobiet i wychowania fizycznego jest pla­
nowa i programowa.

Ta szczytna i chlubna tradycja pracy na­
szych poprzedniczek w okresie walk niepodleg­
łościowych dobitnie na to wskazuje, że żeńskie 
Oddziały Związku Strzeleckiego mają swoją 
własną ideę i własny program, które winne rea­
lizować dla dobra państwa i narodu.

Zapisu jc ie  się do Związku Strzeleckiego
Ob. Mgr. KNOBEL ZYGMUNT!

99O v ią ik a 99

Jed n ą  z najbardziej palących  kw esty j, ja k ą  zajm ują 
■ię obecn ie czynniki Związku S trze leck iego , to spraw a 
t. zw. „O rlą tek" , m aleńkich strzelców  i strzelczyń 
w  w ieku  od la t 10-ciu  do 15-tu.

Oto p ierw szą najliczn ie jszą, bo aż 110  tak ich  m a­
leństw  liczącą  kadrę  „O rlą tek"  zorganizował na teren ie 
K rakow a, prezes oddziału Związku S trze leck iego  P .M .S. 
ob. C olonna-W alew ski A ntoni.

D zieci te w ychow yw ane w duchu strzeleckim , 
podrasta jąc w atm osferze w yb itn ie strzeleck ie j, w yrasta ­
ją  na karnych i zdyscyplinow anych obyw ateli-Po laków .

N ależy podkreślić , iż d rogą zakładan ia kad r or­
lą tek , spełnia Związek S trzeleck i najp iękn iejsze, przytem

jedno z najbardziej ważnych zadań, a m ianow icie w y­
rab ia  w młodem pokoleniu pionierów Idei strzeleck ie j 1

O rlęta właśnie, n ie kto inny, przejm ą po nas 
w spadku ten Twór naszego M arszałka i pokieru ją 
w  dalszym  ciągu  jego  przyszłemi losam i. W ychow ując 
następcze nam pokolenie strze leck ie , możemy b yć  zu­
pełnie spokojni, iż k ied y  nas brakn ie , n ie rozpadnie się 
ten m onum entalny gm ach naszej O rgan izacji, a  prze­
ciwnie przejdzie on na godnych nas następców .

Doszukując się  dalszych korzyści w tworzeniu 
kadr młodych o rlątek , należy uw ypuklić jeszcze jeden  
bardzo w ażny moment. W szak  trudną, n iek iedy nie do 
o siągn ięc ia  je st rzeczą przekształcić dorosłych na peł­
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nowartościowych strzelców. S ą  to bowiem często tacy 
ludzie, których wady i sprzeczne z duchem strzeleckim 
nawyczki zakorzeniły się w ich duszach i ciele, s taw ia­
jąc  zacięty opór temu, który na wszelkie możliwe spo­
soby chciałby uczynić z nich wolnych i oswobodzonych 
od tych cech strzelców. Dzieci natomiast, materjał e la ­
styczny, da jący  się we wszystkich kierunkach z zamie­
rzonym skutkiem urobić i pokierować, to element nie 
tkn ięty  chorobami społecznemi, m ogący być przez o d ­
pow iednio dobrane metody wychowawcze wymarzonym 
substratem  d la  wpajan ia  niczem niezmąconych haseł 
1 m yśli strzeleckich. W ystarczy roztoczyć nad orlątkami 
dostateczn ie troskliwą opiekę, a niewątpliwie poci k ie ­
rownictwem fachowych wychowawców, wyrosną one na 
id ea ln ą  i rzetelną brać strzelecką.

Ja k  z przedstawionych powyżej pobudek wynika,

wszystkie Oddziały Związku Strzeleck iego winne ;— i to 
możliwie za iaz  — zmobilizować k .d r y  orlątek. O ne 
bowiem będą  kiedyś podpoią naszej starości, oraz to­
warzyszącej jej niemożności dostatecznie aktywnej 
i czynnej pracy, a przejąwszy w spadku po nas przy­
św ieca jące  nam idee  i hasła, podejmą w dalszym ciągu 
żmudną i trudną pracę, zmierzającą do zabezpieczenia 
naszej Ojczyźnie i Jej Obywatelom naczelnego stano­
wiska w sferze wszystkich państw Europy.

Mając na względzie świetlaną przeszłość Związku 
Strzeleckiego i jego  dzisiejszą potęgę nie zapominajmy 
o naszej przyszłości ! !

Niechaj w szyst- ie  zarządy oddziałów Związku 
S trzeleck iego  wychowają spadkobierców swych dotych­
czasowych zdobyczy, oraz wyników i wysiłków pracy, 
w o s ó b k a c h  naszych maleńkich orlątek !

Ktokolwiek poczuwa s ię  do spełnienia obowiązków państwowych, 
winien być członkiem Z w ią z k u  Strzeleckiego!

Kronika sł&%e§eeka.
Od red akc ji.

Zarząd i Komenda Powiatu Z. S. Kraków-Miasto 
życzy wszystkim członkom i sympatykom Związku 
Strzeleckiego pomyślnego Nowego Roku!

Turniej Szachowy. W  dniu 20 grudnia 1933 r. 
rozpoczął się  w O ddziele Z. S . im. Józefa P iłsudskiego 
turniej szachowy ogó lno-klasow y o m istrzostwo O d­
działu na rok  1934.

W  turnieju b ierze udział 16 strzelców , m iędzy 
nimi kilku znanych szachistów  K rakow a. W  turnieju 
tym przew idziane są  3 m iejsca nagrodzone i 10 m iejsc 
dyplom ow anych

Po ukończeniu pow yższego turnieju, sekc ja  sza­
chowa tut. O ddziału jako mistrz szachowy Z. S . na 
terenie m. K rakow a, na rok 1933 ma zam iar zorgan i­
zować turniej drużynowy i indyw idualny o m istrzostwo 
Z. S. K rakow a na rok 1934-35.

Monografja Oddz. Z. S. „Orlęta". Już w krótce 
w yjdz ie  z druku m onografja oddziału „O rlę ta" , ujmu­
jąca  początki S trzelca krakow skiego  w Polsce N iepod­
leg łe j, oraz p rzedstaw ia jąca h istorję i działalność 
„O rlą t"  w okresie la t 1924 — 1933. M onografję zdobić 
będzie szereg  cennych ilustracy j Zamówienia na mono­
g ra fję  przyjm uje Zarząd oddziału „O rlę ta" , K raków , 
ul. Z wierzyniecka 26.

członków w spółdziałających Z S. 
o pozostaw ianie w Ich m ieszkaniach

Wszystkich 
prosim y tą  drogą
pryw atnych  w kładek członkowskich, a to celem  unik

n ięcia darem nego , k ilkakro tnego  uczęszczania inka­
sentów.

Tym, którzy przyczynili s ię  do zorgan izow ania 
gw iazdk i d la  bezrobotnych strzelców , przez ofiarowanie 
artykułów  spożywczych itp. — składam y tą  d rogą n a j­
serdeczn iejsze p o d z ięko w an ie !

Dzięki ofiarności szeregu firm krakow skich Za­
rząd i Komenda Pow iatu Z. S. K raków M iasto, roz­
d z ie liły  po w szystkich oddziałach na teren ie m. K ra­
kowa, szereg  artykułów  spożywczych i artykułów  pierw ­
szej potrzeby z przeznaczeniem d ia bezrobotnych 
s tz e lc ó w  na „gw iazdkę". O bdarow ani przyjęli poda­
runki z uczuciem szczerej wdzięczności.

Dnia 17  grudnia 1933 r. odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu d la podoficerów kancelary jnych  Z. S. 
Po egzam inie z przedm iotów w chodzących w zakres 
program u, w -prezes Zarządu Powiatu Z S . ob. kpt. 
Drobniak Ludwik przemówił do uczestników kursu, 
poczem nastąoiło rozdanie św iadectw .

Roman Samborski, członek oddziału Z. S . Pa- 
tr ja , R ynek gł. C-D L. 32. IV. p., w ykonuje tanio na 
zam ówienie kom plety ubrań narciarsk ich  (uszycie wraz 
z dostarczeniem  m aterjału). Zgłoszenia codziennie 
w oddziele Z. S . P atria  od 7-9 wieczorem , we w szyst­
kich innych godzinach w m ieszkaniu p ryw atn em : Dęb­
niki, ul. ks. M arka 11.

W pierwszych dniach stycznia szereg  oddzia­
łów na teren ie K rakow a, urządza w św ietlicach  ..opła­
tek"  d la swoich członków. Przypuszczam y, że podobnie 
jak  po innych latach  i w tym  roku uroczystości te 
w ypadną pod każdym  w zględem  okazale.

KINO „ADRIA"
KUPON ZNIŻKOWY 

d la  c zy te ln ik a  P rz eg ląd u  S trze le ck iego  
w rż n y  od 1 1 do 31 I

TEA TR „BA G A TELA " 
KUPON ZNIŻKOWA 

d la  c zy te ln ika  P rz eg ląd u  S trze le ck iego  
W ażnv  od 1 I do 31 I

KINO „W A N D A "
KUPON ZNIŻKOWY 

d la  czy te ln ika  P rzeg ląd u  S tr ze le ck iego  
W a ż n y  od 1 1 do 31 1

KINO „SŁO Ń CE"
KUPON ZNIŻKOWY 

d la  c z y te ln ika  P rz e g lą d u  S trze leck iego  
W ażn y  od 1 I do 3 I I

KINO „A TLA N TIC" 
KUPON ZN ŻKOWY 

dla czy te ln ika  P rzeg lądu  S trze leck iego  
W ażn y  od 1 I do 3 1 !

KINO „ADRIA"
KUPON ZNIŻKOWY 

d la  c zy te ln ika  P rz eg ląd u  S tr ze le ck iego  
W ażn y  od 1 I do 31 1
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P r e n u m e r u jc ie  P r z e g lą d  S t r z e le c k i
Najwytworniejszy

DANCING - BAR

' A L H A M B R A '
K ra k ó w , S ła w k o w s k a

JOZEF KUCZMIERCZYK
Handel delikatesów i win 

W KRAKOWIE

Cukiernia Europejska
Kazimierz Danek

K ra k ó w , R y n e k  L in ia  C -D

Dom Jedwabiu
TUrfcel i  Ska

Kraków, Florjańska L. 22

ELEKTROWNIA MIEJSKA
W Krakowie 

Sklep ul. B r a c k a  L. 12  
poleca w wielkim wyborze 
Świeczniki 
lampy
żarówki Dogodne |

Torebki damskie
Portfele, Necesery, 
Wa l i z k i ,  Portmo­
netki, Papierośnice

A .  F R O N C Z

Fabryka wędlin
i w y ro b ó w  m a s a rs k ic h

M a r c i n a
K u s io  n o  w  i c z a  

Kraków

E l e s t a u r i  «■ 
5 B u  f e t

X .  H A W E I K A
| ó z e f  L u b e l s k i

B Ó P ó a ik u w
poleca znana ze swei dobroci

kuchenki
i inne grzejniki elektryczne

K R A K Ó W  
FLORJAŃSKA 17. Plac Marjacki L.  2

kuchnie- Gabinety na oscbne 
przyjęcia.

Walerjan Brachel
Cdewnlej J. Bialik)

F a b ry k a  Wędlin
K raków 

F lo r jań ska  L. 51
T e le fo n  Nr, 105 -0 2

SKŁADNICA
KRAKOWSKA

P laców ka handlow a Zw iązku S trze le ck ie g o

Kraków, Florjańska 2
Telefon Nr. 173-77.

SKŁAD PAPIERU
Przyborów  biurowych 

i piśmiennych

U żyw ając gazu  i kok su  
g azow eg o , zw iększasz  
s iłę  obronną O jczyzny

Krakowska
Gazownia
Miejska
K raków , - Teł. 152-05.

Fabryka wędlin

Karo la  Pająka
Kraków, Rzeźnicza boczna 6 
--------  Tel.: 170-90 — -----

Z w ie rz y n ie c k a  21. 
_ , , Długa 14 
S k l e p y ;  C ro d m ka  39.

L w o w s k a  9.

--------- Tel. 180-41 ---------

KORZYŚCI INWENTARZOWEJ WYSPRZEDAZY 
W  DOMU TOWAROWYM * 1 ^ 8  A D |  j C t
TO NIEBYWAŁA OKAZJA TANIEGO KUPNA ? KOI EZj W  W

Bar -  Restauracja

„PodRatuszem M
Kraków, Rynek Gl. L. 30 

Telefon Nr. 129-22

F a b r y k a  wędlin
i w y ro b ó w  masarskich

J .A .K urk iew icza
Kraków, Grodzka L. 7,

T el. 112-01

Skład broni i amunicji
P. Gliniecki i Ska

Kraków, Szewska 2.
Telefon 130-80

poleca: broń i am unicję  sp o rto w ą , 
p rzyb o ry  m yśliw sk ie , P rzy­
b o ry  do szerm ierk i, szab le  
o fice rsk ie , g a la n te r ję  ze 
sk ó ry  i brązu, k ag ań ce , o b ­
ro że , h a rap y  i sm ycze dla  
psów . Lam pki e lek tryczn e  
i scyzoryk i.

Cukiernia i K aw ia rn ia

T urecka
poleca

znane ze sw ej dobroci
wyroby

«  f§>
®

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  o d  g . 3*mei-

dawniej
Edward Urban

obecnie
Bar Małopolski
życzy swoim odbiorcom  
W ESOŁYCH  ŚW IĄT  
i Szczęśliwego Nowego

R O K U

Obuwie i pończochy

to chluba rodzimego rzemiosła i przemysłu 
Do nabycia: Kraków, Rynek 14 — Szewska 17 — Lwowska 1

Fabryka wyrobów
masarskich

Adama Dembińskiego
Sklepy Główne 

Madalińskiego 3 
Kraków

Szczepańska 3
Tel. 137-09 1 172-03.

T an ie  i dobre w in a

H a w e i k a
Kraków

D. SCHREIBER
Kraków, Floriańska 32 

Telefon 132-15
Jedwabie  - Wełny 
Kapelusze dam sk ie

J a le ó b  G r o s s
Skład y  porcelany, kryształów  

szkła i lamp
Kraków, Rynek Gl. 8.

Rynek Gl. 30.
Tel. 147-61 i 173-14

J. W E N T Z L
Kraków 

!' Rynek Główny 19.



Sir. 8 P R Z E G L Ą D  S T R Z E L E C K 1 Nr. 2

tetrotowls Związku Strzeleckiego - to wierni obywatele Ojczyzny!
Zdzisław Zdanowicz
Kraków, Sławkowska 3.

T e l. t o s - 1 6 . 

M agazyn m ód m ęskich  

i skład sam odziałów  

Leszczkow skich

C e n y  zniżone

R A D I O  A P A R A T Y

po znacznie zniżonej cenie  
3 lamp. nowoczesny ap ara t b a tery jn y

wraz z lampam i (225-2000 m.) . . zł. 120 '—
1 akum ulator 4 v. 25 A H ........................................ . 18' —
1 b ate rja  anodowa 120 v o l t ....................................... . 15'—
f głośnik 4-o, b ieg. now oczesny . „ 50 —

Kompł. m aterjał a n t e n o w y .....................  „ 7 '—
C ały kom plet przy zapłacie go tów ką . . ,, 175 -  

W ysyłka  na prowincje po nadesł. zaliczki 20 zł., reszta  za pobrań.

2-letnia gwarancja „PRILRADIO" Kraków św.Jana 2. Rok zał. 1924

Pasta do zębów „0SSAN„
skoncentrow ana w oda d o  ust 

w edług przepisu

Dr. med. D. Zapałowicza
P asta do zębów  ,0  S S A N ‘ bez 
kredy. R ozpuszcza kam ień zębny, 
odśw ieża jam ę ustną, zapobiega 

próchnieniu zębów. 
S koncentrow ana w oda do ust 
„OSSAN“ odw ania i odśw ieża 

jam ę ustną.
Do nabycia w aptekach, Srojęcrjoch 

i peifumerjach.

K .  i A. Miklaszewski
K r a k ó w , ul ś w . F ilip a  a . 

T e le fo n  Nr. 141 OS

KAWIARNIA
CUKIERNIA
DANCING-BAR
SALON-BRIDGE

> F E N IK S <

Największa w yp oż y cz a ln ia  
książek  

cz y te ln ia  naukowa i b e le tr y s ty cz n a

uh Śu>. J a n a  8.
lek tu ry  szkolne, książki nauk ow e 
p o w ie ś c i  w  p ię c iu  jęz yk a ch  =

a b o n a m e n t *t. 2

d la  członków  Z. S . bez kaucji.

Polecamy karmelki słodowe 
i karmelki orzeźwiające 

z mentolem

z Browaru krakowskiego 1 fab­
ryk i przetworów słodowych

Jana GUTZA
w K rakow ie, Lubicz 17

Tel. 100-53.

D elikatesy , s e t y ,  w ęd l in y  
wódki, koniaki, w ina , 

dz icz yzna  i d rób

s ta le  na składzie
po  n a jn iż sz e j  c e n i e

M a u ry c y  A l lerhand
Kraków , P i  S z cz epań sk i 2  

T ele fon  106-65

Perfum erja
Michał M a ru tak

Kraków, Sławkowska 6.
T e l. 1 3 0 -5 0

poleca: perfum y francuskie, w ody 
kw iatow e w fabrycznych 
opakow aniach i na w agę. 
Pudry, m ydła toaletow e, 
oraz w szelkie przyb ry  to ­
aletow e i kosm etyczn e. —

CENY NAJNIŻSZE!

»Au printemps
Sklep świeżych kwiatów
poleca najpiękniejsze kw iaty  cięte 

i w  doniczkach, w ykonuje 
wiązanki, bu kiety  ślubne,
®® k osze, i w ieńce ®®

gustownie i punktualnie. 

C e n y  n i s k i e

Kraków, ul. Szewska 7.
Telefon 122-92

Znana restauracja hotelu

P O LL E R A
W . M rozow skiego  

W K RAKO W IE

poleca sm aczną 
kuchnię po cenach 

przystępnych.

T adeusz O roszeny

BOHDANOWICZ
M ałopolska fab ryka puszek

i
wyrobów tłoczonych z b lachy

W  KRAKOW IE
w ykonuje w szelk iego rodzaju op a­

kow anie blaszane z drukiem 
Specjalność: p lakaty reklam ow e

W zory i oferty na żądan ie
w ysyła się  odwrotnie.

Aleksander Grabowski
Fabryka wyrobów masarskich
K ra k ó w , S z e w s k a  16.

R y n e k  G ł. 2 9 . 
F- lo r ja ń s k a  5. 

K a to w ic e , S z o p e n a  L. 2

t k w e ł - a  w « ;« a  Z w B ^ a c I s e Ł w  S t r z e l e c k i c h

Wyrób i sprzedaż przy- 
fijtkp H k  borów wojskowych 
(Ę m m ) ' strzeleckich

W ®  Ł C E N S O R

■' v  Kraków, Szewska 18.
Telefon Nr. 145-40.

H u r t  P. O. S. I S. O. Detal

Z aw iadom ienie
N iniejszem  zaw iadam iam , 

że z dn iem  t ę  XII 1933 p rz e­
n iosłam  daw ną k a w i a r n i ę  
C entra lną w m ie js c e  d a w n e j 
k aw iarn i z iem iań sk iej i p ro - 
w adzę j ą  p o d  w ła sn ym  za­
rządem .

P o le ca ją c  s ię  n ada l łaska­
w ym  w z g lęd om  PT. k lijen tów  
p oz o sta ję  z pow ażan iem

K aro l in a  Górecka

A dres R edakcji i A d m in istrac ji: K raków, ul. F lorjańska 39. — Telefon Nr. 139-86. 
godz. urzęd. w tork i, p ią tk i, soboty, od 7- mej do 8-mej

W arunki prenum eraty: Numer po jedynczy — d la  członków Z. S . 10 gr. — d la  nieczłonków 20 gr.

C eny ogłoszeń: C ała strona 100 zł. — pół strony 50 zł. — ćw ierć  strony 25 zł.

Redaktor odpowiedzialny ob. Mgr. Zygmunt Knobel. — Redaktor naczelny ob. S. S. A. Stanisław Stokłosa.
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